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moralność społec zna jest Aki bój ciggiem, przedłużeniem, roz- 
szerzeniem i prouieniowanien woralnogci osobistej: indywidualnej. 
Dalszy.a cigzien, gdyż opiera się na tych-samych przestankäch,prze- 
dłużeniea, „dyż rozwija poza „ranice życia osobistezo te same za- 
"sady, rozszerzenien. 172 makreóla 1 wypełnia przestrzeń szerszą, 
powiększającą się stosownie do rozwoju jednostki. promieniowaniem, 
gdyż jak ze Źródła światła i ciepła; tak z serca człowieka rozcho- 
dzą się pfomienie dobra, lub suusi zła, myśli + czyny sprawiedli- 
we, (Lub zadiary grzechu i zguby; "jasność lub -orei potępienia 


rodobnie jak ze stoíca. „promienie dobra moralneso rozchodzą 
się we wszystkich kierunkach, na taj strony, przenikają 
wszystkie warstwy otaczającej je atmosiery;"jednyn poma 6838, 04 YZe- 
wajge je na dul'szy rozwój, budzge drzediące kiełki do życia i raz 
rostu, = przez inne przechodzę, pożostawiając zaledwie ślad dobre- 
Jo przejścia, ślad, który z ezaseu stać sig może podstawą nowego 
ducha i lepszego %ycia, tam zaś, żdzie światło. i ogie:ł dotrzeć nie 
może, ~dzie skorupa za twarda i ciemności za agste, tam nawet,.dzia- 
tanie ich nie idzie na marne, gdyż odtrącona dovra wola powiększa 
sume wartości noralnych w świecie ducha, tak jak odbity pronieii 
nie ¿inie, a wzbogaca nogliwe układy świetlne, tak jak próba zimna 
hartuje rozgrzaną. "stal, opór „ranitu ksztatci dłuto rzeźbiarza, a 
trudy chwili laces Lace bujniejszą doświadczeniem przys ZŁOŚĆ, 


Te peron Y's ws to E wysiłku noralnezo jednostki, 
wyt twarzająca. wokoło miej jakby aureolę niewidzia” na, Lecz skutecz- 
"ną, jest zjawiskiem deturalnem i prosten. Naturalnem, ¿dyz życie 

duchowe należy do natury ludzkiej, a prostem. bo stanowi najpierw 
szy objaw życia społeczne.o, włajciweżo istotom ludzkiw, Przyczyny 
ani vytłunwaczenia je,o nie należy szukać uni'w idealnej waterii, 
ani w ponadpsychicznem działaniu jakichó beg pein wyczodzących 
z człowieka, jak to wyobrażali sobie młodzi: zapaleni skutLacze 
Uniwersytetu hilefiskie.o,: omi "promieńióści",: z których wyszedł 
Adan Mickiewicz, tak bardzo promieni: sty, a tak genialnie prosty 

W siym najpełniej twórczym okresie życia +, wieszez i wódz myśli 
polskiej, Przyczyna tego zjuwiska leży vehat urże: współżycie» ludz-- 
kiego. „udzie widzą sie. słyszy, porozuńieweją growed, wre i 
ruchani, szukają się lub wy hag Ta kochają lub di iernzwidzą, "au zawsze 
sądzą. Sądzą w wyćli lub "wie, w oparciu o rozus i jego Baw 
dziany, sądzą też w odczuciu. nie zdając sobie: dokżudnie sprawy. 
'dlaczego coś ich wzrusza i porywa, lub budzi: niechęc i odrazę. 
Promieniowanie dobra moralnego, pełnionezo czósemń w ciszy i w ukry 
ciu, jest niezem innem jak działaniem ha sed: rozuda i z ‘oa. Dli- 
nich, nie zawsze bezpośrednio słuszny i sprawiédliwy, lecz zawsze 
niepokojący, wzywający io rozważenia. dc uczutea, i odtatecznie, 
do przyjęcia lub odrzucenia wolą: © brO JRS 1 >? 


Moralność społeczna jest roz S Z esr Zi bsn inert Woralnos- 
ci osobistej, gdyż polem jej działania jest życit spotecane jed- 
nostki, życie, w którem wychodzi ona poza swe własne przeżycia wem 
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wnętrzne, poza stosunek do swej własnej, óciśle indywidualnej celo- © 


wości. Oczywiście, żę do tej społecznej przestrzeni jedrostka wnosi 
tylko to, co posiada, że rozwija w niej jedynie aożliwości i osiąg- 
nięcia dokonane wewnątrz własnego sunienia, że aylne i wręcz falszy- 
we jest twierdzenie wielu socjologów, którzy moralność wywodzą z 
oderwanego od jednostek życia „rupy, uzależniając ją od epoki, stop- 
nia rozwoju. warunków zwyczajowych tejże i wprowadząjąc z zewnątrz 
do sumienia ludzkiego nietylko zasady społeczne, ale najgłębsze przy 
kazania życia duchowego. Jednakowoż wiewy, nie z socjologicznych te- 
orii; ale z doświadczenia, 2 głosu własneżo sumienia i z przykazań | 
Bożych, że jednostka zamknięta w sobie sauej, obojętna na życie is- 
tot blińnich, oderwana od nich, jest teoretycznie nitem nie do po- 
myślenia, a praktycznie tworem nienornalnym, jak niektórzy chorzy 
uaysiowo, lub złym, jak przedstawiciele absolutnego egotyzau czyli 
sadolubstwa. w życiu spotecznea, istota ludzka, zasługująca na to 
zaszczytne miano, musi ogarniać myślą i sercem otaczający ją ludzki 
świat. A więc musi, stosownie do swego powołania, rozszerzać swe 
działanie, swe pojęcie prawa i obowiązku moralnego, na otoczenie 
konkretnie najbliższe. jak rodzina, koledzy pracy, podwładni, zwierz- 
chnicy, a dalej na otoczenie dalsze, wyrażające się w pojęciach na- 
rodu, międzynarodowego braterstwa ludów, ludzkości, a konkretyzują- — 
ce się w pojęciu bliźniego, to jest każiego spotkunego na drodze ży” 
cia człowieka, z którym stosunek społeczny jest możliwy, wskazany 
czy konieczny. Każde takie zetknięcie, każdy czyn i wysiłek w sto- 
sunku do bliźniego lub z myślą o nim, rozszerza horyzont uoralny 
jednostki, pogłębi: jej życie wewnętrzne, nie ujuuje nie z jej od- 
rębności osobistej, z jej wyraźnie zakreślonych indywidualnych kon- 
turów, lecz przeciwnie poaaga w dokonaniu dzieła życia, w wypełnie- 
Da zadania, którego całokształt wyraża prawdziwą celowość jednost- 
? FEAN 


ności indywidualnej, ponieważ rządzą nią te sawe zasady i kierują 

te sane przesłanki. Z twierdzeniea tym nie zgodzi się wielu socjolo- 
gów, a nawet ludzi opierających się już nie na naukowych wywodach, 
ale na prostej obserwacji zjawisk i faktów rozgrywających się w ży- 
ciu spoleczeiistw, Pierwsi powiedzą, zależnie od szkoły socjoloyicz- 
nej, do której należą, że jest zupełnie przeciwnie, że właśnie m0- 
ralność osobista opiera się na przesłankach moralności społecznej, 

a nie odwrotnie, wobec czego jest ona wynikiem obyczajów dancj „ru- 
py i epoki i niczem innen, poprostu przeniesieniea nakazów-chwili 

do świadomości jednostki, która, naiwnie, nakaz ten nazywa: głosem 
własnego sumienia. „ takim ujęciu socjalnya istota nauki moralności 
zanika, pozostaje tylko nauka o obyczajach, nauka historyczna, bez- © 
krytyczna, obojętna, Zanika również uoralność sama w sobie; bo cóż 
znaczy zasada woralna, jeśli się do niej nie stosuje sprawdzianu do- 
bra nie podlegającego warunkom czasu i przestrzeni, a tylko sąd 
współczesności czasowej lub rozciągłości geograficznej, który stawia 
na tym sanym poziomie wartości obyczaje np. grupy ludożerców z czar- 
nego wnętrza Afryki, co zespołu wyznawców Chrystusa usiłujących | 
wprowadzać w życie wskazania Jezo nauki, Inni socjolozowie zaprzeczą 


woralnosé społeczna jest przedłużeniem, dalszym ciągiem moral- | 
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w dyćl założenia odrębności grupy społecznej od tworzących ją jed- 


©. mostek. Grupa - powiedzą oni - to twór wyższy; "oderwany, rządzący 


"" sie swymi własnyni prawan, jednostka może; prywatnie, załatwiać 
pzy sprawy moralne jak jej się podoba; lecz jako członek grupy mu- 
chcąc nie chcące, podporządkować sie wymasuniom ogółu pod ¿roza 
potępienia lub wręcz wykluczenia przez kare wyznania, wigatenta 
"lub śmierci. : I to jest 100550 prove życia Goral ne ść: 


Pod to twierdzenie podpiszą się uSżydey 61 y: tota bądź” Z Za- 
sady, bądź z praktyki, uważają rozbieżność woralnosci, a także in- 
teresów jednostki i społeczeństwa, za czecz nieuniknioną i niewąt- 
pliwg, Przecież ezłowiekowi żabijać nie wolno, społeczeństwo zaś 
sec e) skazuje na śmierć, prowadzi wojny, wydaje na zagładę niewin- 
nych, bezbronnych, szlachetnych. Dla jednostki : cudza własność powin- 

“Ona być święta, społeczeństwo moze pozwolić sobie na wprowadzenie 
reforu na nocy których zinienia się pojęcie arapi O EPP r ls, a 
cf wielu, 0 ile nie we wszystkich dziedzinach. > ZA 


2 'Rozuuowanie takie prowadzi lcżęsto “do burtu i' do pe 30 spa- 
""ezżenia moralnego, Iluz zbrodniarzy tłunuczy swoje postępki przykła- 
: dem z żóry, ilu: strace.icéw dedoralizuje się na"skutek udziału Ww woj- 
nie lub w rewclucji. Iluż wreszcie ludzi uczciwych i wysoce soral- 
nych cięrpi nie gogo pogodzić tych, zasadniczych w ich przekonaniu, 
l sprzeczności, `- ; , 2.129 (Sin 
i givtiq pinaki 
sos (szystkie te: Dogo itini eit znikłyby raz nu zawsze, gdyby zro- 
“gumiano, że zasada taka jest błędna. a obserwacja praktyki życia 
> społeczneg go w tya wypadku powierzchowna lub de ge ze złą wolą. 


| re społ eatin, nie kłóci się z suuieniem sedno stki), lecz 
voz 'niego wypływa, tak jak prewo: rodzi sig w myli ludzi, a obowiązek 
“i ich woli, Społeczeństwo bowien nie jest niczéa innen jak zbiorem 
' Jednostek, które nu skutek wspólnego życia układają się w grupy, 
' wchodzę w hie naturalnie lub z wyboru, przy jau ją zobowiązania z ni- 
mi związane i wzbojacają je swym nowyu. oryginalnym wkładem, lub 
unacniaja tylko ich. sztywną forag swym biernym przystosowaniem się. 
Ponad nimi jest, w dziedzinie noralnej, jedynie prawo Boże, wyraża- 
jące się w Objawieniu tiunaczonem w nauce religii, i w głosie sumie- 
nia. Objawienie to nie zmicnia się w czasie i w przestrzeni, a „głos 
sumienia nie przesawia inaczej do człowieka jako jednostki prywat- 
onej, a jako uęża stanu, generała dywizji ;lub prezesa: sądu. Jedyna 
różnica polega na tym, że człowiek. jako przedstawieiel i kierownik 
grupy musi liczyć się z liczb; i z różnorodnością Podbes ;łych mu jed- 
"nostek„ z bczpicczoństwem i z interesen wszystkict «a wreszcie z zam 
denicm społecznym swoim, oruz grupy. którą kieruje trza którą bie- 
rze odpowiedzialność, Musi więc brać wszystkich od strory ściśle 
społecznej, przechodżąo ponad czysto. osobisty.ui' sprawami, musi. rów- 
+= nież i przodowszystkia patrzeć w przyszłość, osurtiać całość, dzia- 
łać nu dulckg metę i dbać o wynik końcowy, nie zawsze zgodny: b chwi- 
a:t. dp VGERE SS 15 krótkowz rocznym obliczenica wielu zainteresowa- 
nych, 


¿== Nieporozunienie polesa więc ua fałszywej 'ocwenie.roli przedsta- 
wicieli „rupy społecznej i na nieznajowości czynników psychologicz- 
rych jej członków. Pierwszym nie wolno np. zabijać; z.urzędu i dla 
własnej korzyści, równie jak drugia. Lecz wolno im, obowiązkiem ich 
jest, bronić zagrożonych, strzec prawa i bezpięcznego «rozwoju wszel- 
kich wartości, a unieszkodliwiss tych. którzy'cudzym kosatea chcą za- 
dawalniać swoje urojone prawa. Tak sado rzecz się ma w życiu między 
śrupowym, to znaczy międzyklasowya, czy międzynarodowym, 


Gdyby wszystkie. jednostki rządziły się prawea Bożym; gdyby nie 
przekraczaiy granie swoich przez prawo to naznaczonych; gdyby, w su- 
-tieniu własnym zaprowadziły ład, niepotrzebną stałaby się samoobro- 
na; zbędną obrona społeczna, Sprawiedliwość przęstałaby być wyaie- 
rzaniem kary. a byłaby tem, .cze.a je ob Ja Laateeten życiem uz¿odnione- 
go prawa wszystkich, pewnością 'sądu sumienia w każdej własnej i cu- 
dzej sprawie, królowaniem prawdy, wtedy, i tylko wtedy, znikłyby 
pozory rozbieżności wigdzy suJieniem człowieka, a suaieniem ludzi, 
i wtedy więć łącząca woralność indywidualną z moralnością społeczną 
stałuby się jasna, prosta, tak oczywista jak oczywistym jest zwig- 
zek między słowem ayélanym, a mówionym, aiędzy uczuciem;do ludzi, 
a stosunkien do nich, uiędzy życiem a tegoż życia dziełem, 


Ponieważ jednak daleko jesteśdy od talkie] idealnej formy ist- 
nienia na ziemi, przyjąć należy za pewnik jedynie słowa Chrystusa, 
który mówi; "nie może drzewo dobre złych owoców rodzić, ani drzewo 
złe owoców dobrych rodzić". Nie może człowiek dobry. uczciwy, su- 
mienny w życiu wewnętrznym i prywatnyn, być okrutnikiem i oszustem 
w Życiu społecznym, i odwrotnie. Jeśli więc pozory powiedzą nam co 

„innego, jeśli człowiek wyniesiony przez tłum na piedestał nie oka- 
zał się w życiu własnym godnym tej chwały, wystarczy przyjrzeć mu 
się zbliska, jemu i jego dziełu, by dostrzec na nim skazy fałszu, 
które nie uogły-mieć i, w ostateczności, nie uiały dobrego wyniku 
społeczne.o, "Z owoców ich poznacie je”, a owoce nie zawsze objawia- 
ją się odrazu w pełni i w dojrzałości, nie zawsze też piękny, zew- 
nętrzny wygląd jest „warancją trwałości i zdrowia. Dlatego to moral” 

«ność „społeczna jest przedłużenien moralnego: życia jednostki, 
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Po tej odpowiedzi na pytanie najpierwsze, gdzie jest źródło 
"moralności społecznej i jaki jest jej początek, nasuwa się pytanie 
drugie: czy jest i powinna ona być powszechną, to znaczy stosowaną 
we wszystkich społeczeństwach, oraz czy powinna być stałą. to zna- 
czy uwzzlędnianą po wszystkie czasy i. we wszystkich okolicznościach. 


Nie ulega najaniejszej wątpliwości, że gdyby zasady moralne 

| miały moc tylko odówiętną, prazygodng. czy aicjscową, wartość ich by- 

| Łaby rn pięty nawet Żadna, a zastosowanie zależne od fantazji 
prywutnej. | 


` d 


Moralność społeczna jest ponad warunkami miejsca i. chwili,lub 
„nieda jej wealę, „ tak jak ona sama w sobie, tak zestanawianie się 


"nad nig jest aktualne wszędzie i zawsze, jest. również bardzo ważne 


b i potrzebne, bo z badania wypływa poznanie, a z poznania, przy sil 
„nej i dobrej woli, mozc wyniknąś ułatwienie praktyki, Nie mają 
.. wprawdzie słuszności filozofowie, którzy twierdzą, że wystarczy 


1 in znać dobro, by być dobrym, zbadać istotę cnoty, by. byé chotliwym, 


„. jednakowoż znajomość zasad moralnych i żzłębienie sposobów ich za- 
_ „stosowania pozwala uniknąć wielu pomyłek i rozstrzygnąć wiele wat- 
1. pliwosei. | 


i Kto uzależnia swą moralność społeczną od okoliczności miejsca 
«lub otoczenia, daje świadectwo swej ciasnej, ograniczonej, niero- 
zuanej oceny życiu, Bo, cays może: ezłowiek myślący. twierdzić, że w 
pewnych warunkach lub w stosunku do pewhej wurstwy ludzi należy 
„postępować moralnie, w innych zwolnionym się jest od tego obowiąz- 
ku, Każdy kto żyć pragnie duchem, a nie ślepymi popedami, sercem, 
„a nie nerwami, wie, że nie możnu być moralnya dla wygody,dla próż- 
nej chwały, dla korzyści lub ze strachu, lecz z przckonunia,"w du- 
chu i w prawdzie" i dla dobrego celu. Nie można więc kierować się 
w zastosowaniu moralności .spolecznej ani wagledami na osoby,wyżej 
lub niżcj postawione społecznie, potężne lub bezbronne; dobre lub 
złe, eni też wzgledani ludzkimi, obawą kary czy złej opinii. 


Kto zaś uzuleżnie moralność społeczną od chwili, odkłada ją 
na później, uważa jy,w pewnych okresach, za czynnik słabości, a 
rozważanie jej za stratę czasu, ten daje dowód zupełnej tepoty na 
niezniszczalne, prawdziwe -a odwieczne zasady życia, bez których 
samo to życie przestałoby być życiea ludzkim i streciłoby całą swą 
wartość. -Biorgc rzeczy poważnie i z uwagą na przyszłość, należy 
przyjąć stanowisko wręcz przeciwne takieau twierdzeniu. .Weźny, jako 
najaktualniejszy przykład, okres największego zaburzenia społecz- 
nego -okres wò ny. 


Jakze.czgsto słyszy się zdanie, że teraz nie pora na filozo- 
fic, że jedyną wartość me teruz czyn, i to czyn zbrojny. Był czas, 
mówią ci: zwolennicy źle pojętego czynu, był czas społecznej pracy 
nad rozwojem instytucji, nad werosten dobrobytu, wychowaniem mło- 
"dego pokolenia i wielu iunyui pokojowywi zadahiawmi.. Dzisiaj, nie 


“"""pora myśleć o hich, trzeba ratować życie państwa, wytężyć wszyst- 


kie sity w tyn jednym kierunku, a dopiero ¿dy odnajdzieay i zapew- 
nimy sobie byt, będziemy mogli, w lepiej ugruntowanym pokoju, mny- 
śleć o lepszej formie istnienia na przyszłość, Rozumowanie to nie 
jest pozbawione słuszności. Rzecz oczywista, iż pierwszym warun- 
kiem pracy, tak fizycznej jek moralnej, jest życie, a byt społe- 
czeństwa jest niezbędny dla stosowania: w jego łonie choćby naj- 
wznioślejszych Zasad, lie ulega też najuaniejszej.wątpliwości, że 
charakter wysiłku zamienia się w okresie wojny, że. nasuwają się za- 
dania innej natury, a na.plan pięrwszy wysuwa się obowiązek służ- 
by.wojskowej w takiej czy innej postaci.: 


„le:tóo wszystko nie znaczy bynajmniej, żeby wojna przekształ- 

poastawy życia ludzkiego lub pozwalała zasypiać najważniejsze 
jego sprawy. Jeżeli chodzi o same zasady moralności, Stanowig one 
jeden z najcenniejszych nabytków kultury i obchodzić się z nimi 
„trzeba jak ze skarbawi. Wieay zaś, że ¿dy w domu wybucha pozar,gdy 
miestu zagraża zniszczenie, dowowni cy lub mieszka.icy ukrywają w 
.bezp:ccrne miejsce, przenoszą iw spokojne okolice, jednym słowem 
„ratują jak moza zabytki sztuki, klejnoty, pamiątki i. rzeczy. świę- 
te. Ileż to razy. zdarzyło sig, że troska o przeduioty dartwe. lecz 
cenne, skłoniła kogoś do narażenia życia, do powrotu na zagrożone 
miejsce, lub do opuszczenia bezpiecznej kryjówki. Ileż to razy wi- 
dziano ludzi rzucających się w płoaienie, przedostajątych się pod 
kulani; ilu nie chciało rutować życia bez żabezpieczenia swych rze- 
czy, ilu do ostatniej chwili poświęea przedmiotom. czei lub przywig- 
/ zania cala swą myśl, a czasem bohaterski'odruch poświęcenia. Aby 
„ratować puszkę z komunikantawi, ałoda dziewczyna, obywatelka z Wo- 
łynia /panna Zofia Chodkiewiezównaj daje się zaskoczyć bandzie ro- 
'zjuszonych bolszewików: i ginie w sposób nicwypowiedzianie okrutny. 
‚A rozmiłowany w ganiążkach: swegó miastu Paryzanih 2 czasów wielkiej 
rewolucji, prowadzony na gilotyne, korzysta z chwili nicuwagi ka- 
"tów, by rozpaczliwie ostrzec jednezo:z widzów swe j kaź ni, że kate- 
dra Notre-Dade skazana 08% na ‚spälcnte, s 


Jeśli tak obchodzą się Pee z rzęczaadi świętymi lub cennymi, 
jakżeż czujńie powinni'chronić ayśli i uczucia tiyrosie na zrozumie- 


„niu i ukochaniu nauki. Chrystusowe jy danej nu ugruntowanie moralnoś- 
ci społecznej, Lepszcz o zaś ukrycia i bezpiccznic jozego mie jsca 
„dla przechowania je; nicas jak serce „dzłowieka pewnego swych prze- 
konañ i mocnego wich obronie. Silne i "obronne „powinno być serce 
chrześci janina w chwili pożaru wojny, zadknięte na żatrute wspływy 
i złe. przykłady, -d zdecydowańe walczyć do ostätnie, o tchu o całość 
i nieskazitelność -Chrystusowego spadku, k który rozporządza, 


Jeszcze inna odpowicdź nasuwa się w stosunku. do owych wojen- 
nych pozytywi stów, odkła ida jących zagadnienia moralne na czas potrak 
tatowy. wojne: ri zwykle pewien okres, lecz równocześnie zaczy- 
‘na nowy. Myśl nyay da we wszystkich dziedzinach, a więc także 
a dad Pi ui kit» na froncie, powinna. być skierowana ku przy- 
szłości. Przyszłości tcj należy nietylko oddać: bez skazy i-uszczerb 
ku.wszystkie duchowe wartości wyhodowane przez: przeszłość, ale na- 
leży dać jej-coś więcej: wartości zdobyte krwią i łzami, nicpokojen 
i tęsknotą, niepewnością jutra, „wysiłkiem cułej istoty - pozbawio- 
nej podpory materialnych ułe „twień i bezpieczeństwa, żyjącej jędynie 
ufnością w dobroć Bóżą, wiarą w Jegd opiekę i.w mądrość. Jego. wyro- 
ków. Przyszłość, na którą ET jA padnie ziurno, nie moze zawieść na- 
dziei pracujących, spożlądzć w nią mözna $i arya, okiem, iść ku niej 
krókiem pewńym, w przekonuniu, że Spotcegc.istwo, które w próbie og- 
nia i męki utrzym:.ło ducha ludzkiego i nie zumienilo się eni w trzo- 
de, uni w stado dzikich bestyj, „1oże iiczyć na. poayślny rozwój zło- 
żonych w sobie zadatków. 


Trudns wprost wyobrazić sobie przyszłość narodu, czy jakiegt- 
kolwiek społeczeństwa, w ktöryu ułodzież, to jest właśnie warstwa, 
od.której dalsze lAsy zależą, rosłaby w okresie zawieszenia nauki 
-„toralności jako rzeczy chwilowo niepotrzebnej. Prawdopodobnie wyro- 


o+%iłoby to w niej przekonanie, bardzo zresztą loziczne, że cod, co 


“irose być riepctrzebne w bewnydh, a źwłaszcza w tak ważnych chwilach, 
"dozë ratie być uważane za nicpotrzebne we wszystkich innych chwi- 
"lach niciozodnych, a doże nawet wogóle nie jest beżwz.lędnie kenie- 
ezne, Przytem brak wychowania i wykształcenia noralneżo jednego po- 

koleńia wö;tby sig odbić dotkliwie na przyszłych losach społeczeń- 

stwa, mć ;łby mianowicie wytrącić je z już osiągniętej równowagi, 

'eofuąć na drodze wewnętrznej kultury, lub co najańiej uczynić zna- 

cznie trudniejszym doświadczenie tak upośledzonego pokolenia, 


` Na znany zarzut, żę zajuowanie się zaązadnieniami morelnymi o- 
stabia ducha czyńu i szybkiej decyzji, odpowiedź jest łatwa: niema 
w-nistorii ludzkiej przykładów większej SOFY ES ducha, jak 
te. ktére dee tak w cierpicniu jak w wytrwałości, jak wresz- 
cle w osiążaniu celu, wyznawcy najbardziej wywuazającej noralności - 
morsinosei Chrystusowcj., wszelka inna siła jest albo mocą zła, któ- 
“rej chwilowy tryuaf ¿est karą lub dopustem Bożym dla wydobycia wię 

_'ksztj0 dobra, ribo ślepą, nicrozuuna siłą ER r r Guano oi o= 
wą w świceie ducha, która ustąpić musi zawsze przed prawdziwą war- 
toicig, która zalamuje się wobee czynu kierowanego myślą, pęka. jak 
pęcherz bez treści i milknie wobec prawdy, jak cymbał brzmiący, wo- 
bee eb ae harwonii, swiat nic byłby dziełem Bożym, gdyby było 
1N8CZOGJA 


+ = si Zródłem tekicgo z gruntu fałszywego poglądu na wpływ ducha 
ewangclicanego jest kilka, przez pyShę podyktowanych myśli ludzkiej 
"pożlądów na rzeczywi stoóć,:Picrwszym z nich, uzasadnionym jedynie 
buntes przeciwko istricniu, jest stara jak świat legenda > nieszczę- 
$liwyn a pięknym szatanic = Proaetcuszu, który człowieka podńicóć 
pragnął do wyżyn boskich, który chciał sam, własną potęgą zdsbyć 
ogień. sywmhol geniuszu, wiedzę, szczęścic i niegnicrtelność,Czci- 


‚u ¿cicle takiczo ognia z pogardą odnoszą się do doktryny. w.którcj po- 


kora wobcc Stwórcy zajauje náczcine micjscc, uważają ją za wyraz 
słabości i bierneżo poddania się lesowi, i w: 


Długim Zröitem jest teorctjcznie ńowa, praktycznie bardzo daw- 
na wiara w bezwzzledng wartość, i co za tem idzic wyższóść pewnej 
rasy czy.elity, Nowa, bo zrobili.z niejsdoktrynę opartą na zgoła 
.błędnye + GoWol ayes 2rd yskankach biologicznych i socjologicznych 

teoretycy XIX i XX wieku, dawna, bo już najstarsze, można powic- 
dzieć najdziksze, najanicj cywilizowane.ustroje wykazują kult,krwi, 
„przcz którą dzicdziczy sig dachowe cechy przodków. wiara ta przy- 
bicra dwie foray; indywidualią i zbiorową, pierwsza leży u podstaw 
tezy ńadczłowieczceństwa, które jest udziarem wybranych jednostek 
podniesionych do stanu półbożów, druza u podstaw wyższości pewnej - 
rasy czystej, zgrupowanej narodowo; rasy-panów mającej naturalne 


eje 
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. prawó uważania za niewolników wszystkich, co nie są hiri,zwłaszcza 
"'. sasiadów., waterialnie słabszych, i POZ da 


A 


e . Nad naukowyd'uzascinieniea tych wierzeń zastäraniad się jest 
„niemożliwe, ¿dy2'nalezaloty wytoczyć cały arsenal dówodów z dzie- 
„,.Adzimy biolozii, psychologii i sodjolo ii. wystarczy stwierdzić 'nie- 

 ‚zaprz&czony obecnie fakt, że rnówoczesra nauka, licząca się tak bar- 
“do 2 istothya wynikiem dóświaiczenia, zaduje: kłań, na całej linii, 
hasłom za które miliony ludzi cierpi i „inie, Jesli zad weźmiemy 
pod uwaze uzasadnienie moralne, to już bez arzumentöw naukowych, 
„możemy potępić i przekląć zasady, które z człowieka czynią wroga 
po Sai. i wilka dla braci, nawet tych, których złączyło imię Chry- 
stusa. 


.. „Otecna wojna jest, więcej niż inna, wojną o czystość idei bra- 
terstwa i sprawiedliwości, o wolność przekonania, że materiálnie 
słabsi moze byś bogaczami w duchu, a więc o warunki najodpowiedniej- 
szesze dla stosowania w życiu zasád uorulności chrześcijańskiej. 
Dlatego najsilniejszyu w niej będzie ten; kto ugruntuje się w zna- 
jowoúci i ukochaniu tej prawdy, a przystąpi do walki o nią z nieza- 
chwianą wiarą, że moralność Chrystusowa nie osłabia, lecz wzmacnia 
ducha, pozłębia myśl, hartuje serce i ułatwia bohaterski wysiłek 
dla ziycięstwa społecznezo dobra. Wiara zaś przenosi góry i odwala 
najcięższe kanienie naterialnych trudności. ~ i 


Eg ze” 4 | żę 7% 


Irzecie z kolei nasuwa się pytanie: jakie są główne zasady no- 
ralności społecznej wogöle, a jakie należy uwzględnić. przedewszyst- 
j kien w czasie obecnej wojny. Dwojakość tego pytania jest pozorna, 

i można bowiem sprowadżić je do pierwszej.połowy.i zastanowić się wy- 
i łącznie nad zasadaui moralności’ społecznej: jako takini.” ponieważ 
wojna nie zmienia ich zasadniczo; nie wpływa.na nie, ani pod: wzżlę- 
dem ilości, ani jakości, a tylko wysuwa niektóre 2 nich na pierwszy 
pian, pogłębia jedne, zaostrza drugie, ale nie burzy, nie niweczy 
żadnej. Jeśli zać jedna ze stron walczących czy w założeniu wojny, 
czy w metodach walki, zasady te obraża, lub przekreśla, dowodzi to, 
że słuszność i sprawiedliwość nie jest po jej stronie, a więc że, 
prędzej lub później, nietylko w wieczności, «le już tu, w czasie, 
czeka jej sprawę zwykły los fałszu: potępienie i klęska, 


Pierwszą, naczelną zasadą moralności gpołecznej, tą na której 
opiera się nauka Chrystusowa i zaszezepiaja.sie wszystkie inne jako 
"pochodne, a więc ściśle 2 nią związane, jest zasada miłości Boga i 
"bliźniego. Niema chrześcijanina, któryby nie znał i nie unial na pa- 

„mięć słów, w których się wyraża: będziesz niłował Pana Boga twego 
nadewszystko, a bliźniego twego jak siebie 5a.1830. Słowa te mają 
„wartość społeczną. absolutną i nie zastąpią ich żudne humanitarne ha- 
sia, żadne. wynalazki w rodzaju równości i sprawiedliwości opartych 
ne socjolozieznych prawach; żadne wybryki mistycznej lub antropozo- 
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"7 iit ficznej wyobraźni, Słowa te są proste, a zawierają bra el oe 
E. mądrość i całą najpraktyczniejszą metodę stosowania:'jej. POT 


To das e Nadewszystko i jak siebie sunego. Na: tych przesłankach opiera 

"© się życie moralno-społeczne człowieka. «4 czym to życie trudniejsze, 
". czyń' więcej wymaga ofiarności i mocy ducha, tym bardziej stanowczy 
i staje się nukaz pogłębienia tych przesłanek, Pall Ad 


MIŁOSC BOGA nadewszystko w życiu społecznym uczy rozpoznania 
zła i dobru, fałszu i prawdy, Nie może omylić się w wyborze drogi, 
ani w wyborze idei, której chce służyć, człowiek szukający najwyż- 
szego dobra i miłujący wieczną,absolutną prawdę. Odpddng odeń poku- 
sy pożądania rzeczy saterialnych, dobrobytu i używania, ponieważ 
wie, iż nie samya chlebem żyje człowiek, ale: słowem, które pochodzi 

“2 vst Bożych, Odstgpi odeń kusiciel Oka FAR said że ŁATA dd prog 
sławy, gdyż utwierdzony jest w przekonaniu, że Bogu samemu należy 
i {oF pokłon i służba, Nie będzie wymagał dla siebie rzeczy boskich 
nie będzie cze“ Boskiej oddawał nikomu. Tym Dane, SP pate się 
człowiekiem wolnym, wolność cudzę szanującym, uważnym na hierarchię 
" wartości, nie stawiającym złotych: cielców na miejscu Boga żywego, 
ani haseł ludzkieżo szaleństwa na miejscu odwiecznych prawd y- 
tych w Boskiej logice myśli 1 w cudownych zjawisktch natury, Przez 
miłość Boga dojrzy lepiej otaczające „o istoty bliźńie, nauczy się 
rozumieć wspólny cel, łączący go z nimi, a rozróżnić wielorakie 
drogi osobistych powoła.i io celu teo wiodące, 5 ogniska tej Wiel- 
~~ kiej. nedprzyrodzonej miłości wyjdzie: płomień ogarniający ludzi, 
w nim uszlachetnią się, wypalą: ze zły*h domieszek uczucia przyro- ~- 
dzone, a zrodzą najtrudniejsze w życiw społecznym chrześcijańskie 
możliwości: przebaczenia, wyrozumiałości, ofiary z siebie, MiYosé 
+ Boga jest najlepszym spoidłem między LudZai; bunt przeciw Niemu 
| wyrażony w zanierzonej budowie wieży Babel, powieszaz języki: budu- 
jących, uczynił z hich trua różnojęzyczny i, wrogi,” służba: Boża 
"sprawia cud porozuJdiénia i otwiera olbrzymie horyzonty intuicji. 
Una jedna może sprawić istotne zjednoczenie, nie w sensie zatraty 
osobowouci, jak o tem snują potworne marzenia ezeiciele ludzkości 
w rodzeju mistyków panteizmu, historiozofii lub: socjologii, lecz 
"przeciwnie w sensie doskonałe_o. pełnego: rozwoju wszystkich jedno- 
*. gtek, z. których każda wa swoje okreílone' miejsce, granic swoich 


“os? nie przekrécza i miejsca cudzego nie pożąda, 
boa STOS AIBR TE JOYE M197 IGPA qye gim q ope 
*, MIŁOŚC BLIZNIEGO: jak. siebie. samego jest: bezpośrednim,''społecz- 
nym zastosowaniem nadprzyrodzonych założeń życia ludzkiego wynika- 
jących z miłości Boga. Miłować bliźnieżo jak siebie sameż0, znaczy 
życzyć mui w wiarę możności udzielać, lub pomazaé, do’uzyskania te- 
*' 1340, czego się' dla siebie pragnie i potrzebuje na: całej" skali po- 
trzeb ludzkich. Zyczenie to musi być pruktyczne, «a. pomoce rzegzywi- 
sta, gdyż tak jak żaden porządny człowiek nie zuduvulnia się dla 
« siebie czystyw'nuarzeniem, lecz usiłuje zdobyć toy czeżo..pragnie, 
“bak w stosunku do:bliZänich nie wy otambey-nejpieknie Jada teobie 
~og6lneg» dobra i, szczęścia, lecz konieczny jest czyn, + todzienny, 


uważny, rozumny wysiżek, by dobro to. realizować wedle aożliwości, 

na codzień, w kugdya napotkenym wypadku, Skalu Zas potrzeb ludzkich 
rozciązu się od nujwy2szego niepokoju serca, które jak mówi €w, ku- 
gustyn "niespoxojne jest póki nie odpocznie. w Panu", aż do, wspól- 


+ nej istotom żyjącym w uaterii,. potrzeby zaspokojenia głodu i prag- 


nieniu. Nierórne co do wurtości, są one ważne i wymegujg zaspoko- 


"'jenia jalo wurunki życie duchowo-cielesnej istoty ludzkiej, Naj- 


pierwszy więc obowiązek noralno-społeczny polega bu konkretnej, 2y- 
: wej uwedze nu potrzeby bliśnich, , 


Czy jest on możliwy do spełnienia? Bez wątpienia, pod jednym 
tylko merunkiem, żeby uwaga, o której mowa,’ byłe istotnie konkret- 
nt, bo znaczy nie zubiła się w teorii,ani w abstrikoji, Iluż teore- 
tyków mejszlachetnicjszych doktryn wykczywuło w pruktyce. zupełny 
(brak zrozusienia i: poczucia rzeczywistych swych zidui, weźmy np. 

wielkiego teoretyka miłości rodziny i. obowiązku rodziców wzylędcu 
potomstwi, Juna-Jukóbz Roussezu,, który własne swe dzięci oddał do 
domu sierot i podrzutków, żeby mu w opracolienió przesubtelnionej 
pedugogii nie przeszkidzały, Iluż doktrynerów pogra20nych w uto- 
piech powszechnego szczęścia, głoszących miłość ludzkości i konie- 
"czność wyniszczenie siebie, aż do korzeni Świadomości i bytu oso- 
bisteso, dochodziło do szutu tyranii i okrucieństwa wobec oporu 
tych, którzy nie gódzili się ne ślepo: na tego rodzaju szczęście, 
Iluż wreszcie tegretyków=prawodzwców instytucyj społócznych jak 
nełżcństwo, rodzina, szkoła, nie biorąc pod uwę,ę. rzęczy konkret- 
nych, prawdziwego dobra jednostek instytucjami, tymi objętych, powo- 
' duje, w swej dbałości o zachowanie formy, zupełne kutastrofy moral- 
ne wewnętrzne. Zadna miłość jukiegoś ogółu n e zpstapi prostej za- 
sady chrześcijuńskiej miłości blignieso, to zneczy.istoty konkret- 
nej, żyjącej obok nus, spotykanej ne kigdym kroku, potrzebującej 
naszej uwugi i.pomocy, i newzt jem, zdolnej do udzicleni: mun tako- 
wych. To jest pr:wdgiwe życie społeczne, wszystko inne jest doktry- 
ny społeczną, utopią, litertturg lub wykrętem ludzkiego egoizmu, 


Miłoćć.Boga nadewszystko daje czystość idei, oraz siłę wytr- 
„wania przy niej w przeciwncsciach miłość ble¿niego jak siebie sa- 
` mego daje praktyczny wskaźnik postępowania.. Jednakowoż istnieją 


~- formy miłosci idei związanej ze społeczeństwem ludzkim, czyli ze 


społecznością bliźnich, które nie dadzą się - pozornie - podeigg- 
nad pod takie ujęcie inöch najpierwszych przykazań moralności spo- 
łecznej, Jeśli wierność idei wiąże się bezpośrednio 2 miłością Bo- 
ga nadewszystko,. a miłość bliźniego jak. siebie. sanęgo odnosi się 
do jednostek spotykanych na drodze życia, jak wytłunaczyć uczucie 
tak potężne jak miłość ojczyzny, którą przecież, trudno utożsamić 
‚2 czystą ideą, a niemożliwe sprowadzić do kilku bliskich, konktet- 
„nych istot ludzkień.? u. »Lassov3: „de fie 


a „ILOŚC. 6 CZYZNY »-oto trzeci, tak Ważny; tak przemożny czyn- 
nik noralnoóci społecznej, w każdym czasie, a'w szczególnie jszy 
sposób w czasie wojny. Na przekór bowiem temu, co twierdzą exono- 


aióci o przyczynach wojen, ne przekór dowodzeniow materializau hi- 
storycznezo o nieuniknionej w ewolucji dziejów wulce o materialne 
podstawy bytu, przedmiotem wojen, a zwłaszcza wojny oLecaej jest 
ojczyzna, Ojczyzna jako pojęcie ideowe ze wszystkimi tego pojęcia 
polityeznyui, społecznywi, ideowysi następstwami, - ojczyzna jako 
społeczność ludzka, której objąć zmysłami nie można, lecz można 


| 'ożarriąć sercem, - ojczyzna jako waterialna przestrzeń, ziemia, z 


całym urokiem życia i przyrody, - ojczyzna. jako pamięć przeszłości 
wyrytej w pamiątkach, zabytkach, instytucjach, historii chwały i 
'eierpienia, - ojczyzna jako wspólny cel, "zbiorowy obowiązek" /Cy- 
“prian Norwid/, w którym jednoczą sig umysły, serca i wysiłki praw- 
„dziwych "braci w ojezyánie”.. i | : 


wszystko to dane od Boga, w.Bogu nabiera charakteru dobra i 
ówigtoóci i staje się najpełniejszym wyrazem dei, dla której żyć 
"1 umrzeć warto, wszystko to również objęte naturalnym: doborem 
przez urodzenie, wychowanie i pracę, a wyborem woli przez świadome 
podjęcie, zrozumienie i ukochanie ña przestrzeni całego życia, po- 
“przez próby, nieudania, pomyłki, klęski i zwycięstwa. wszystko to 
‘nie jest abstrakcją, nieosobową zbiorowością,. lecz opiera się na 
konkretnej wspólnocie myśli, na istotńym pokrewieistwie, którego 
u prawdziwych rodaków, to jest u tych, którzy naprawdę wspólną oj- 
czyznę swą znaleźli, żadne różnice społeczne, żadna rozbieżność 
zeputrywań w szczegółach, ani żadne prywatne nieporozumienie za- 
trzeć nie zdoła. Tak oto staje się Ojczyzna najlepszym środkiem 
do odnalezienia idei Bożej swego wyboru i do służenia jej, .staje 
się również najlepszym łącznikiem między ludźmi nie jako mechanicz- 
ny, deterninistyczny, czysto formalry węzeł jakiegoś niewolnictwa, 
"lecz jako wspólna żywa treść, należąca do istoty bytu i powołania, 
„Społeczność taka jest wspaniałym wyrazem miłości bliźniego, 


w chwilach pokoju, w norzalnych,codziennych warunkach życia, 
¿dy wszystko idzie zwykłym toren i aysl zajęta jest „łównie spra- 
wami najbliżej nas dotyczącyai, poczucie tej wielkiej ojczystej 
wspólnoty stanowi tylko jakieś odległe tło, na którym każdy szki- 
cuje sobie to, co najbardziej uu odpowiada, «le gdy.przyjdzie. bu- 
rza wojerna, tło staje się podstawą. uśpiona myśl o ojczyźnie bu- 
dzi się do życia wytezonego, czujneżc życia, w którym każda godzi- 
“na, każda minuta nabrzmiewa troską. nadzieją i ofiarą, ¿one wydo- 
"bywa z człowieka całą moralno-narodową wartość i podnosi do naj- 
wyższej potęgi uczucie miłosci ojczyzny. Tak prz najaniej powinno 
być. Troska, której przednioten staje się w chwili niebezpieczeń- 
stwa ziemia ojczysta, wraz ze wszystkiem, co ozarnia jako wartości 
matcrialne i duchowe, nie powinna przejawiać się w formie pesymiz- 
mu, sautku lub rozpaczy, gdyż- pesymizm zaciemnia horyzont przysz- 
loci, a o ciemną przyszłość walczyć nie warto, sautek zabija ener- 
sig, a rczpacz doprowadzić moze tylko do czynów szaleüczyck, Tros- 
ka ta powinna być czynna, czujna i wszechstronna, to znaczy, że 
każdy powinien, ne swoim odcinku, wedle swoich możliwości, mieć 
stale zwróconą uwagę na obronę całości rzeczy.ojczystych, począw- 
szy od narodowej nyśli, aż do rodzinnej ziemi, nie można bowiem 


H sodtywać duszy od diata; myśli od dutórii, wid woźna troszczyć się 
(wyłącznie o zachowanie jednej lub drugiej, pod grożą zaniku fizycz- 
“yego bytu państwoweż0, lub materializacji, w której zatracają się 


„«„sidea państwa i cLarakter narodowy, `. 


oe e vile. nietylko 6 obronie uyśleć należy w'okresie wojny, trzeba 
pañiétas: Ze ten kto staje na miejsću, ten się 'cofa, że 'stracone 
chwile nić powracają riyiy. a więc, że w pewnych dziedzinach i w 
pewnych kieruńkach rzeczy ojczystych nie tylko bronić potrzeba, ale 
. też je rozwijać, Nie doze zatrzymywać się praca myśli, wychowanie 
"młodych, nie powińna ustawać w rożwoju nauka, literatura i sztuka, 
a w pierwszym rzędzie nie wolno zawieszać aż do“lepszych warunków 
pracy nad rozwojem i pozłębieniem zasad i praktyki moralności, Ży- 
cie człowieka, życie pokolenia aija szybko, ten,kto odkłada moze 
ńigdy nie.doczekal się tych idealnych Dys: Sł w których wygodnie 
i łatwo będzie mu żyć moralnie. Skądinąd, nie jest „powiedziane, że 
pokój i łatwośś bytowania wydobywają ż człowieka n:jistotniejsze 
jego wertoíci. „ rzeczywistości jest wręcz przeciwnie. Doświadcze- 
nia i trudności rozszerzają Loryzońt b Bag eetaade świadomość. Jed- 
no z najprostszych doświadczeń psychologicznych jest wprowadzenie 
badane;o pacjenta w:stan uśpienia za poageg gdeigcia ¿o od wrażeń 
i postrzezei wywołujących reakcję, wianowicie za. pouocą zasłonię- 
cia oczu, zatkania uszu, unieruchomienia ciała. Oczywiście, że mo- 
że się zdarzyć fakt, iż świadomość odcięta od świata zewnętrznego 
zwraca się cala na wewnątrz i działa w ten sposób bardzo intensyw- 
nie, ale zasadniczo otwarcie na życie doświadczalne jest niezmier- 
“nie ważne dla rozwoju człowieka. wojna jest okresem najcięższych 
dogwiadeze.j, i kto z nich nie otra, fazie KMAT uboższy 
“na duchu i zzcieśniony w pojaowaniu życia. Jeśli. ząś chodzi o świa” 
domość czysto moralną, którą nazywany: sunienie, kiedyż ożyje ono 
w pełni, jeżeli nie w chwilach nejwyższego niepokoju, w obliczu 
śmierci, w konieczności ostatecznego wyboru i ńajpełniejszej ofia- 
ry. „ojna jest więc mistrzynią życia oral ego w spożeczeństwie 
i nie wolno jej przeżyć w sposób awanturniczy, szaleńczy lub nie- 
świadony, trzeba z niej zaczerpnąć: żywotne siły próby i w jej og- 
niu wypracować najbardziej ludzkie, morulne, społeczne dobro, 


Bezpośrednio z ogólnego uczucia miłości ojczyzny wypływają 
różne obowiązki szczegółowe, nabierające wyjątkowej wagi w Czasie 
wojny, w którą zaangażowane są wszystkie siły narodu, W pierwszej 
linii występuje obowiązek większej niż w czasach normalhych ofiar- 
ności, ; 1 Pinar > 

OFIARNOŚĆ jest to cnota społeczna, w'której miłość bliźniego 
znajduje bezpośrednie, praktyczne zastosowanie. Jest to zdolność 
złożenia ofiary że swojej własności, ustąpienie części swego posia- 
dania na rzecz czyjąś lub na rzecz ogólną. wła śhóżć stoti eke ogar- 
nia dziedzinę rzeczy natcri&lnych, tak zwanć mighie, dziedzing sy- 
tuacji społecznej, t'zw, władzę czy wpływy, dzie zinę najściślej 
e BY , to znaczy”najbliższe bwoty”hudać e nebodsgec 

“do pewńego stopnia w zakres osobisty, gdyż związańe z najgłębszą 


istotą uczuć, działania i celowości, oraz wewnętrzną, ogarniającą 
już san byt jednostki ze wszystkimi właściwościami fizycznymi i 
duchowyual, a w Koicu samo życie. Otóż, moralność społeczna wymaga 
„wielu ustępstw z tego bogactwa jednostki, jednego tylko ustępstwa 
“wydagas nic może nigdy, mianowicie wyrzeczenia się swej istoty 
stworzenej na obraz i podobieństwo Boże, swego 'powołania, swych 
przokonzń; Sue) wiary, jednya słowem, nie noże wynagać rzeczy złych 


wo» A niosłusznych, ¿ly2 wyaagarie to byłoby niezśodne z saug aoralnoś- 


cią. 
dojna wynezaniani swysi sigga głęboko, do korzenia fizycznego 

bytu na tuj zicmi, sięgu po życie. Pomniejsze ofiary z mienia; z 
sytuacji społoeczncj, z bezpieczeństwa, ze zdrowia, stają się w 
chwili grozy wojennej rzeczami drugorzednymi, a na plan picrwszy 
wysuwują się, jako wspaniałe hasło żołnicrskiego powołania, słowa 
Chrystusa; "więxszcj nad tę „aiłości niemasz, ifby życie kto poło- 
Żył za przyjacioły swoje". Zołnierz przekonany,że wulezy w sprawie 
dobrej. tek jak każdy człowick upewniony w wierze, że służba,któ- 
„rej się podjął, jest dobra, musi iść drogą, obojętne czy chwilowej 

klęski czy zwycięstwa, z nadzicją ostatecznego tryumíu i z gotowos- 
cią złożcnia w ofierze najecnnicjszej rzeczy, jaką rozporządza,ży- 
ciu włisnego i życie bliskich au krwią i sercem. Ofiura ciężka i 
większej ned nią niemu, ale tą uiarą jedynie aierzyć można boha- 
zcrstwo wysiłku, i tą niarą mierzy się zasługa i nagroda moralna, 


Praca człowieka, powołanie jego i środki kierujące do celu, 
bywają zwykłe, można, powiedzieć zawsze, związane z prucą, powoła- 
nica i dolwiadezenien innych ludzią, „spólnoóć celów pucy, a nawet 
zwykłego. interesu rodzi poczucie, czasadi wyrozumowane, niekiedy 
naturalne z serca płynące, zwane solidarnością.. 


SULIDARNOŚĆ jest to wierność zobowiązaniom powziętym wobec 
towarzyszów pracy, broni, czy idei, jest to czujność w przestrze- 
żaniu praw braterstwa, wewnątrz sprzeczności, oraz na zewnątrz; w 
obliczu obcych, niechętnych czy wrogów, Nie znaczy to bynajaniej, 
że grupa ludzi związanych wspólnotą czegokolwiek powinna usprawie- 
dliviaé i pokrywać wszystkie błędy swych członków, lecz że do błę- 
dów tych powirna ustosunkować się w sposób uoże bardziej surowy, 
lecz dyskretny, możnaby powiedzieć, rodzinny. Znaczenie solidarnoó- 
ci podczas wojny. jest ogromne, Czyż nożna wyobrazić sobie naród wy- 
. stępujący do śmiertelnych zapasów w stanie wewnętrznego rozdarcia 
. 1 skiócony; w sobie? Teka postawa nie wróżyłaby nic dobrego, ani 
na okres walki, ani na czas pokoju, wojna powinna być kuźnią; = 
której pod ciosani młotów, w. ogniu wypalającym do szczętu nieszcze- 
re przymieszki, wykuwa się zgoda, syubolicznie zwana jednością. 
Braterska solidarność powinna iść. na pole bitwy, tam gdzie doraź- 
na pomoc aoże uratować życie, a zgodne działanie decyduje o zwy- 
cięstwie, powinna towarzyszyć pracy, jawnej czy ukrytej, powinna 
być spójnią wygnańców, zauszonych do przeciwnej. in pracy; lub do 
gorszej jeszcze bezczynnovci, powinna łączyć osanotnicnych,opusz- 
czonych, chorych, przenikać mury więzień, obozów, szpitali, prže- 


kraczać ¿renice i morza i skupiać w jedno ognisko myśl narodu idg- 
cego do wspólnego celu. Y jaki sposób objawiać się ona może - tru- 
dno powiedzieć ozólnikowolteoretycznie. Sposobów jest niezuiernie 
dużo; a okoliczności pokażą zawsze człowiekowi dobrej woli, kiedy 
i-jak okazać ją noże bracion znajdującym się w potrzebie material- 
ne; czy duchowej, w jaki sposób, nie potepiajac, skłonić ich do 
-gminy postępowania, a w razie oporu, zausić do takowej, nie oskar- 
- gajec wobec obeych i nie zaaykając raz nu zawsze drogi do poprawy. 


Solidarność ogarnia wszystkich członków narodowej społecznoś- 
ci, w stosunkach społecznych jednak występuje konieczna, nieunik- 
niona hierarchizacja, a w następstwie jej wyuezania szczególne ży- 
cia aoralnego. Stosunki wojenne nie zacierają lecz podkreślają nie- 
które z tych wywagai. To co, w czasach normalnych, jest eeshg głów- 
ną życia żołnierskiego, vo, zresztą, nie przybieru wówczas nigdy 
charakteru nadniernie ostreżo, staje «sig w czasie wojny obowiązkiem 
wszystkich bez wyjątku, a cóż dopiero osób związanych pośrednio lub 
bezpośrednio z działanien wojennem, Chodzi tu nianowicie o stosunek 
podwładnych do przełożonych, o tak zwang; karnoéc, 


KARNOŚĆ nie jest zwykłym t.zw. ślepym posłuszeństwem, które 
nie wie co czyni, wiedzieć nie chee i staje się tym sanym, jakże 
często, narzędziem zbrodni i szaleństwa, Kurnojé jest świadomą sie- 
bie i ówiadoną swej celowości, wolną wolą podporządkoweniu wszyst- 
kich swych przyzwyczajeń i catego wysiłku, woli cudzej, która bie- 
rze na siebie powzięcie planu dziułuniu, opracowanie go, wykonanie 
i odpowiedzialność zuń., Jakiaż zeufaniem cieszyć się nusi człowiek, 
który podejmuje: się tej roli, i jakto czujny, jak rozuażny być on 
musi w odegraniu «jej, Odpowiedzialność jest jednym z najważniej - 
szych czynników morelnoąci społecznej, jest zasadą podstawowy, na 
której opierają się wymagania stosunków Lierurchicznych, zwierzch- 
niczych i podwładnych. Nie może żądać kurności od drugich ktoú,kto 
nie ma odwagi podjąć się odpowicdzitlnogci «w ich imieniu. Natomiast 
z chwilą gdy ciężar ten bierze na siebie; musi rozporządz:.ć siłą 
wykonawczą wedle swych planów i swczo zapztrywunia ne rzeczy, Czy 
wolno mu jednak zituié całkowicie swe plany i pcesludy, a żądać tyl- 
„ko bezwzględnego u slepego ich wykonania. Oczywiście, że nie jest 
zobowiązany, nickicdy nawet nie może ujuwniać z góry, ani cało- 
kształtu, ani szczegółów uplunowanego dviukunia - mogłoby to bowiem 
stuć się szkodliwe, « nawet zgubne dla ich udenia, nie wolno mu je- 
dnak ukrywać ani celu, ani ogólnych zerysów;: ponieważ w pierwszym 
wypadku, ukrycie tukic możłoby się równeć żdredzie, w drugim cała 
akcja odbywałaby się poza świadomością współdziułcjycych. świudo- 
mość zus, zrozunienie sprawy, której się służy, jest koniecznym wa- 
runkiem moralności społecznej. Kernog6, juko skłudnik życia moral- 
nego, powinna być dobrowolna, ochotna i celowa, zısadg jej nie po- 
winien być struch, eni bczuład morelny, nie powinni. gumicniaé wol- 
nego człowieka w umtomat, uni w tchórze, enotg moralng będzie onu 
dopiero wtedy, gdy źródłem jej stunie. się przekonunie, że, dla do- 
bru sprawy, dla osiągnięcia znanego a uprezmionego celu, należy 


oddać, sic, W, pełnym zaufaniu, jednej woli i jednej myśli, a w „każ- 
osp digest iejszy nawet, szczegół wkładać całą woc wysiłku, żuierza- 
jeces Gżelkiego, wspólnego celu, i ER rs che 60 w. tym władnie 
do SEM a żłębowi sens, swe wytłumaczenie SWĄ wartosc. jo) imi 


eaba JATERA ówi, ze Kto unie słuchać, ten uaie rozka NEE mob 
zb =. ak po fale suój stosunek do wyższych w. hierarchi ` Spože- 
a mL w sobie odpowiednik stosunku do BL SZETCHERR e 
== rzadko bowiem zdarza się w społeczeństwie, człowiek, 
i na najniższym szczeblu stojący, nie mial kast ża ¿cia sta- 
nento kierującego i sadzacego., w stanowisku takim, chw OWyii czy 
nę RZ, TORAS czy waska skalę zakreślonym, przej: wiać „się po- 
KORE “nazvig AA, od ludzkie so ‚cha rak teru iorowości, 
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| ei use, "$tosowiie do pochodzenia słowa, st ha. 0- 
| - ‘feria naj otriej ludzka, “poeneusens a JE tę gi i i 
| ¿dy zre p PARY biorą górę, gdy ZEMSTA ASY RY staje 
aks otrzebą. synonie:a "sprawiedliwosei i porząd 
ab jstvo jest koniecznością obrony, da yin ‘atone er 
Beet a A i surowe, o ile nie okrutne, obejmują, Z R w ser- 
| , w tariej ZA i, ludzkość 49820 yé 
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Pamięć o własnym człowieczejstwie powinna: być panięcią o wszystkich 
wyneganiach, jakie przed człowieczeństuem postawił Weielony Syn: Bo- 
ży, Powinna być ogólną zasadą morulności; pamięć o człowieczeństwie 
drugich, wyżej czy niżej postawionych, dobrych czy złych, bliskich 

czy obcych a nawet wrogich, powinna wszystkim czynom, nawet nujsu- 

rowszym czynoa sprawiedliwości, nadawać charakter godności, posza- 

nowania ctrazu Bożego, tam „dzie nożna wyrozumiałości, a tad zie 

kończy się nośliwość naturalnych dobrych uczuć = powinna nakażywać 

zawieszenie ostatecznego sądu, wstrzyńywać myśli i słowa absolutne- 
‘20, wiecznego potępienia. "> Er er A 


|. Jest jeszcze jedna, niezniernie wagna zasada moralności społe- 
cznej, bez której stosunki między ludźmi straciłyby, możnaby powie= 

dzieć. kościec, a stałyby się jaking nierzeczywistym, gorzej czy 

lepiej odsrywanya widowiskiem, w którym nawet najszlachetniejsze 
uczucia uają wartość oportunist/czną lub estetyczną, Zasadą tą jest 

|. UOGZOLWOŚĆ. w najprostszym ujęciu; uczciwy jest te „ Kto die 
kradnie t.j. nie przywłaszcza sobie cise) własno dot, śktycte, : Le 
rabuje t.j. nie zabiera jej gwałtem, nie kiaaie, t.j. p estrzega 
nie 


wprowadza drugich rozuyślnie w błąd i nie stwarza sytuac, 


=g¿odnoúci między słowea a «zeczywistościg, nie żę ac 
| AE w celu wyciągnięcia z nich korzyści dla siebie, xe. o ujęcie 
w 


ciwości dadzą się podcigunąć wszystkie formy skrupulatności bądź 
wykonaniu oboviązku, bądź w wyliczeniu się z powierzonego zadania, 
= szczerości w stosunkach ludzkich nieznoszącej potwarzy, 08202€ 
stwa, plotki i donosicielstwa - craz wierności danemu słowu i za 
ciągniętym zoboviązaniom, Uczciwość jest więc jakoby cewentem spa- 
ącym społeczną budowę, gdyż bez niej, budowa cała runglaby. w bło- 
to fałszu, lub w lotny piase niepewności. . p 23 no Lis ja 
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ses W ehwili wojny, gdy gmach państwowy, uderzany ze ws 

kruszony wszelkiai sposobami materialnej broni i duchowej p 

dy, potrzebuje vigcej niż kiedyzolwiek wewngtrzne,o: spoidła, 

wość staje się czołowym obowiązkiem obywuteli, i to nie ze w E 

¿na opinig: nie jako hasło zwyczujowe,+ ¿ni slogan moralny, lecz, 

cigg1y rachunek sunienia, które wie, 28 tylko prawda zwycię A+ Ue 
eiwość-boviem jest synonimem prawdy od vewnątrz wobec Bosa i. samego 
siebie, na żewnątrz, w stosunkach z ludźni, z których RAA REA FET 

dę i zdradę. Człowiek prawdziwy "w którym nie masz zdrady", taka.by- 
a najwyższa pochwała, która padła 2 ust Chrystus na ; widok zbliża- 

jącego się nowego ucznia, Nie lada uądrości potrzeba i nie lada 4 
a y by wypracować i zachować w życiu ten skarb bezceńny; „prawd 

w idei i pat ted be a służbie. gdy wokół 'czyha kłamstwo, gdy.zdrada 
~ pozornie i chwilowo - popłaca i gdy wydaje się, że drobne ustęp- 
stwo mo¿loby uratować życie wielu i osuszyć tyle łez, Otóż ta. ma- 

drość i tę odwagę dać może tylko „iara w Łatnoenne wiekuiste praw- 

„dy, która jest sprawdzianem dobra BE Thek ości na ziemi, "Jam jest 
droga i prawda i żywot" - powiedział wie el świata. Kto Jeg sło- 
wa uznał za prawdę, ten znajdzie, w ka: ej okoliczności, droge i ten 


_, naturalném, beż 


nie zatraci życia, choćby się wszystkie woce piekielne sprz¢zty by 
.. kłaastwo swoje narzucić, by zmusić go do zdrady i zabić w nim to, 
‚co stanowi istotę życia społecznego: ojcostwo Bose i braterstwo 
ludzkie, w prawdzie i wölnoscis > wine: “al-ını dude 


La tle tych podstawowych zasad aoralnosci społecznej, z któ- 
„rych kuéla “a szczególne żastosowanie W stosunkach lüdzkich stwo- 
„rzońy.u przez stan dret: Wiat ing, des qt gief adese, 
lecza jakże a2ne w chwili ¿dy liezyć się należy nieomal'z każdym 
sło. eń, a gly’ skądinąd każie słowo wyrażające postawę moralną może 
„mieć niecbiiczalny wpływ na otoczenie. Zasady te, uchodzące powsże- 
„chnie poprostu, za zulety wrodzone, nabierają w pewnym ujęciu 1 w 

pewrych okolicznościach powagi, prawdziwych cnót społecznych. 


DTSKRĘCJA jest hieodzowną towarzyszką wsżelkiej pracy i warun- 
kiem udania jej, Jest ona wyrazem roguanego pojmowania sprawy.i po- 
ważnej postawy w służbie. Ile nieszczęść spowodówzć może nieopano- 
wanie jezyka, złupie sawochwalstwo, poza.tajeuniczośći i tak zwane 
szastanie sięł Człowiek; który wzigt na siebie jakiś obowiązek wy- 
mága jący- sekretu, powinien: być pizedewszystkieą ńzturalny i starać 
się niczém nie zwtucać na siebié uwagi; jest to prawdziwa szkoła 
dobrego zachowania, gdyż nie polega ono na niczem innem.jak właśnie 
na naturalności i niezajęciu sobą. Jek wielkieżo opanowania wyńaga 
tego rodzaju zachowanie, wiemy z andstwa przykładów historycznych 
i aktualnych, opanowanie nerwów, «które tak częstą człowieka zawo- 
dzą, mowy, która pónosi łatwo mówiąceso pomimó jego 'woli'i najlep- 
szych postańowień, ódruchóń zdradliwych, a nawet ruchów i wyrazu 
„twarzy. Dlatego ¿dy mówiay 6 naturalńości, ‘nie zhuczy to bynajuniej 
że trzeba dać się unosić naturze i niczem jej nie krępować, a prze- 
eiwnie, aan dojść do takiej siły we.nę trznego: skupienia, by 

ludu sztiezności,ani wysuszenia, stało się zacho- 
wanie najodpowiedrniejsze, dona nujrozudniejśza, a gdy potrzeba « 
"milczenie, nie bez powodu tak często za złoto uuażane, 12 ‘ 


Druga żaletą społeczną, wznoszgcą się w pewnych wypadkach do 
rzędu cnót, jest POGÓDŁ CHARAKTERU, pogodé oparta na nadziei, na 
pewnoćci, ze dobra sprawa musi, nawet materialnie, zwyciężyć. Jest 
ona wskezuna z wielu powodów, po pierwsze, ze względu na otoczenie, 
któremu człowiek pogodny dodaje siły i powaga do przebyciu ciężkich 
PEATE OE PAARE, SP Len poprat do wygrania wojny nerwów. Po dru- 


sie, ze wźglydu na siebie sauego, bo krzyk i miotunie się nie poma- 
ga. a utrudnia przetrwanie, odbiera siły i osłabid,ducha, po trze- 
cie, ze wzślędu ne sama sprawę, bo człowiek mocny w duchu i* w prze- 
konaniu sućj słuszności, służy lepiej i przenosi, na barkach najtru- 
niejsze doświudczenia, lekko, swobodnie, u nawet wesoło, Człowiek 
pogodny wprowadza atmosferę życia w chwilach gdy groza śmierci i 
cierpicnie wisi jak chauru ciężka nad głowami ludzi.. Ponieważ zaś 
Prawdziwa pozoda niema nic wspólnego z lekkomyślńodcią i 2. płytkicm 
beznyślnem AA OPEO PESCE Ni Bkosod Lale płynie!u. żywotnewo ducha 
i ufającczo serca, w gc, jest ona „.stosunkach społecznych jakoby 
nudwyżką dobra, podnietg do życia, jak dzień słoneczny rozpraszają- 
cy zic.sny i strachy nocne. 

ZGBLIOTER> 
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`} Istnieje w słowniku społtcznym słowo, wyrugajyce pojęcie, no- 
szone juk 'sztundar, perne historycznego znaczenia, częstokroć nadu- 
żywune i tłudaćzone w schsie czysto kaauwóńć jOnulnyms wyzbytym pruw- 
dziwie noralnı j treści. Pojęcie to zowie się HONOR, 


Na plenie czysto moralnym i religijnym, wszystkie przykłady 
zastosowaniu tego pojęcia, w słowie, w czynie, czy w ogólnej posta- 
wie życia, dadzą się podcigngé pod kategorie zasad, możnaby rzec, 
katechizmovyeh, uczciwości, sprawiedliwości, męstwa, Jeśli jednak 
zejdziemy nu plan spotecany, a wcámic.ay pod uwagę skomplikowane 
stosunki formulne wiążące ludzi, często dulekich od religii i reli- 
¿ijnego pojuowenia morelności, musimy uznać, że pojęcie honoru od- 
Jrywu rolę swoistą i bardzo ważną, Rola ta, jak wynika z powyższych 
uwag, jest podwójna, zależnie od postawy człowieka, to znaczy zalos- 
nie od sposobu brania rzeczy, Jośli ktoś schodzi w głąb pojęć i 
własnego sumienia, prawa honorowe podyktuje mu uczciwość, wierność 
przekonuniom, ludzkość, i nie znajdzic się nigdy w konflikcie ani 
z pojęciem, ani z sumieniem, jeśli zaś ktoś uwazlednia Bits ewszyż%- 
kim prawa zwyczajowc, przepisy t.zw, towarzyskie, godno nie tyle 
ludzką, ile stanową, lub urzędową, ten oczywiście musi znać kodeks 
honoru socjalnego i trzynać się go, często wbrew sumieniu, urobio- 
nemu przcz naukę Chrystusowa. Na tym to właśnie rozstaju leży całe 
nicporozuaienie, Weźmy przykłady. 
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„. Gdy wódz, raniony. úmicrtclnie w przegranej bitwie, w pełni. 
świadoneści, że spcłnił swój obowiązek, wyuawia słowa: wszystko 
stracone, prócz honoru, lub inny wódz, również raniony w chwili 
klęski, nie chcąc się poddać wrogowi skacze w fale rzeki w których 
ezcka 30 śmierć pewna, bo chce Bożu sademu oddać honor swych roda- 
ków, Bogu, który au ¿o powierzył, ¿dy mąż stanu, odpowicdzialny 
nictylko za bezpieczeństwo, ale za czystość idei i wierność narodo- 
wej linii politycznej, odrzuca koupromis'i, w imię honoru, wybicra 
straszny los pobitych i ucieńiężonych dla swoich i dla sicbic sane- 
go - są to bezsprzecznie wyrazy honoru, pojętego złębiej niż w sen- 
sie socjalnej konwencji, otych przykładach, hońor, to męstwo posu- 
niętc do ofiary życia, to wierność zobowigzaniom, nieustghliwa wo- 
bec grozy jutra, to brak zdrady i wiara w istnienie odwiecznej, ab- 
solutnej prawdy aoralncj, er. i 


Gdy zaś, pracyrawszy jakąś sumę w karty, nicwypłacalny dłużnik 
bopełnia saaobójstwo, ponieważ dług tiaw. honorowy nie znosi zwło- 
ki, podczas gdy inne, od których czasem zależy los bliźniego, zno- 
wir}; z tego punktu widzenia, nictylko zwłokę, ale zapomnicnie, sa- 
no ¿ea ów postępuje w myśl honorowej konwencji socjalncj, nic ma- 
jącej nic wspólnego z moralnością, + Ñ pá dde l x 

Gdy zać kboś urażony w rzeczy wnicj lub wigeej ważnej, wyzywa 
drugiego na pojedynek, sprawa taka nazywa si norową i kodeks so- 
ejalny innego wyjścia z niej. nie widzi, Sytu ahi ieas niekiedy is- 


totnie bardzo trudna i tylko prawda | głaby z niej ludzi wyswobo- 


` 
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dzić. Ponieważ jednak ludzie hołdujący światowyn ambicjom, mniej 
dbają o prawdę, niż o własną satysfakcję, wolą oni rozgrywkę fi- 
zyczra, koiiczącą się często kalectwem, lub śmiercią mniej winnego, 
cd trudu porozuwienia, od chrześcijańskieżo ustępstwa, uznania i 
przebaczenia. 


Powiedział wielki, a malo zaany polski pocta Cyprian Norwid, 
że wojny sko.iczytyby się gdyby wróg mógł powiedzieć: to prawda. 
Skończyżyty się też i pojedynki, gdyby człowick mniej brał pod uwa- 
gg punkt widzenia socjalnego honoru, a więcej ludzką słabość i o- 
graniczoność sądu, dwa żłówne powody nieporozumień, a także, ludz- 
kie możliwości zgody, opierające się na dobrej woli. A ze złą wolą 
walczyć nie warto, bo nie przekona jej broń fizyczna, ani moralna, 
gdyty ves. wobec nieporozumienia wywołanego złą wolą, jedynym wyj- 
ściem byżo usunięcie przeciwnika, ludzie wynijaliby się bez przer- 
wy, jak złośliwe owady, dla najbłahszych powodów, nikt nie byłby 
pewny dnia ani godziny. a pojęcie honoru stałoby się synonimem us- 
prawiedliwionej przez światowe względy, lecz niezgodnej z moralnog- 
cią społcczną ~ zcusty, 


x z 


x 
wszystkie te punkty nie wyczerpują bynajanicj programu mcral= 
ności społccznej, Program ten jest tak bogaty, jek sauo życie, tak 
rozległy, jak skala ludzkich uczuć, tak urozuaicony, jak rozmaite 
są węzły łączące poszczególnych ludzi i grupy ludzkie między sobą. 


Człowiek uważny i czujny nie zadowolni się kilku teoretyczny- 
mi zasadaini, którć przyjmie w ogólnych zarysach i wyraźnych wypad 
kach, lecz badać będzie ich głębokie zastosowanie w każdym wypadku 
i szczególe. „W zasudach tych. prostych jak proste są rzeczy wiel- 
kie, mieści się oczywiście wszystko, lccz umiejętność wydobycia z 
nich wskazówek na każdą chwilę i okoliczność wymaga w wysckim stop- 
niu tego, co pospolicie nazywa się pracą nad sobą. 


wracuny więc do pierwszej przesłanki: moralność społeczna o- 
picra się na moralności osobistej, czyli na pracy nad sobą. Ta zaś 
nic polega na analizowaniu sicbie i oderwaniu się od życia z ludá- 
mi, lecz na wyjściu z siebie, na ciągłej kontroli myśli i czynu w 
świetle wskazań najde skonalszej doktryny społecznej, jaką jast na- 
uka Chrystusowa. Kto nauką tą żyje, ten posiada wiedzę życia w spo- 
teczcóstwic, wiedzę istotną i dalekowidzącą, która zakazuje sądzić. 
gorszyć i nicnawidzied, która stowuni Chrystusa daje najskutecz- 
niejszę radę w sprawie społecznej pomocy: jedni drugim cięzary noś 
cie, ~ i największe, wyczerpujące do szczętu treść życia społeczno- 
moralnego: przykazanie Zbawiciela, który rzekł: To wam przykazuję; 
¿byécic się społecznie miłowali. 


Polska Yet CA. 
Nre wyd. 73 
1944 r, 


DA 


Ye 


